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S P R A WY  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE,

L E ch o  de Paris 27.IX.  w formie w yw iadu z p. 
Bonnefous zd a je  spraw ozdanie z pobytu  jego w P o l
sce. A utor pisze, że min. Bonnefous w yraził swoje 
w ielkie uznanie dla w spaniałego dorobku ekonom icz
nego Polski, k tórego  w yrazem  s ta ła  się W ystaw a P o 
znańska oraz sw oją wdzięczność za serdeczne p rz y ję 
cie jakiego doznał ze strony  w ładz rządow ych, a w 
szczególności min K w iatkow skiego. Min. Bonnefous 
w yraził rów nież podziw  dla „cudow nego" ożyw ienia 
stosunków  handlow ych pom iędzy obu państw am i, do 
czego przyczyni się n iew ątp liw ie osta tn i uk ład  h an 
dlow y francusko  - polski. Z apy tany  w  zw iązku z „ re 
w elacjam i" berlińsk iem i o w arunki aljansu franćusko- 
niem ieckiego w  spraw ie słynnego „k o ry ta rza  gdań
skiego" min. Bonnefous ośw iadczył: „W  in teresie  p o 
koju, gran ice obecne Polski -winny być u trzym ane w 
tej formie w  jakiej zostały  postanow ione w  trak ta c ie  
w ersalskim . Nie m a po trzeb y  pow racan ia  w ięcej do 
tego tem atu".

Le T em ps 29.IX .  zamieszcza art., —  znany z de
pesz w p rasie  polskiej, —  om aw iający pobyt w Polsce 
p. min. Bonnefous.

Deutsche Tagesztg. 30,IX,  za jm uje się sy tuacją  
polityczną w  Polsce, podkreśla jąc w depeszy swego 
korespondenta, iż w Polsce nastąp ił zw rot napięcia 
sytuacji. Dziennik p rzy tacza za „Posener T ageblatt"  
w iadom ość—o zam iarach opozycji w yrażenia votum 
nieufności rządow i na najbliższem  posiedzeniu Sejm u, 
p rzypuszczając, iż tego rodzaju  wniosek uzyska zna
czną większość Sejm u. Pozatem  —  w edle te jże  d e
peszy —  w kołach parlam entarnych  zam ierza ją  jesz
cze raz zbadać m andaty  senatorów  i posłów  bloku 
rządowego, gdyż zarzuca się im, iż m andaty  swe uzy 
skali dzięki nadużyciom  i terorow i wyborczemu. W 
tychże kołach dążą do w prow adzenia k a r za naduży
cia wyborcze, Sytuacja rządow a — w edle dzienni
ka — zbliża się do punktu  o najw yższem  dram a tycz-

nem napięciu. N iewiadomo co przedsięw eźm ie w n a j
bliższych dniach m arsz. P iłsudski, lecz cała  Polska 
ze w strzym anym  oddechem  oczekuje rozw oju obecnej 
sytuacji.

PO LSK A  A  NIEMCY.

Vorwdrts 29.IX. om awia ustąpienie H erm esa i 
podkreśla , że nigdy nie u k ry w a ł on tego, iż broni w y
łącznie ty lko rolniczych in teresów . Pom ijając to, że 
fak t ten  u trudn ia ł tak ty k ę  N iem iec przy  rokow aniach  
handlow ych z Polską, udział H erm esa w  rolniczych 
m anifestacjach z w iosną b. r. by ł conajmniej w ielkim  
politycznym  błędem . W  obliczu opinji publicznej 
H erm es p rze to  nap ię tnow ał się jako przedstaw iciel 
jednostronnych in teresó w  pew nej grupy.

Polska w praw dz’e —  zdaniem  dziennika —- ta k 
że często w  ciągu rokow ań  zajm ow ała stanow isko, 
k tó re  bynajm niej nie mogło posunąć naprzód ro k o 
wań, w  każdym  jednak  razie  w  ostatn ich  sześciu m ie
siącach w iele razy  okazała  pow ażną chęć dojścia do 
wyników. K ierow nik polskiej delegacji Dr. T w ardow 
ski specjalnie baw ił w  W arszaw ie  od w iosny w celu 
kontynuow ania rokow ań  z Niemcami, podczas gdy 
postępow anie Dr. H erm esa m usiało budzić w W a r
szaw ie najw yższe n iezadow olenie. P rzyjeżdżał do 
W arszaw y na ta k  k ró tko , że nie m ożna było wogóle 
pow ażnie prow adzić rokow ań. N ależy p rze to  z zado
w oleniem  przyjąć to, iż sam  w reszcie  zrozum iał, że 
nie nadaje się do p row adzen ia rokow ań.

B e r i  Borsen - Courrier 28.1X. pisze, że rezygna
cja H erm esa jest form alnością, k tó ra w prak tyce s ta 
ła  się już p rzed  kilku m iesiącami. Od szeregu bowiem 
miesięcy żądane było jego ustąpienie, gdyż przez p od
pisyw anie wojowniczych proklam acyj okazał się 
przedstaw icielem  interesów  p arty jnych  i oddaw na 
iuż u trac ił zdolność do prow adzenia bezstronnych ro 
kowań. N arazie będzie prow adził rokow ania sam  po
seł R auscher i na znak niem ieckiej ustępliwości zao
fiaru je  pew ne u łatw ienia celne (m asło); rozum ie się,
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— na zasadzie wzajemności. Dziennik podkreśla , że 
przypuszczalnie zostanie p rzy ję ta  podstaw a do roko
w a ń  tego rodzaju , iż na pew ien czas będzie zaw arty  
układ na podstaw ie najw iększego uprzyw ilejow ania 
w tym  celu, aby bez pow ażniejszych zatargów  dojść 
potem  do ostatecznych układów, jakich sobie ob e 
strony życzą.

Vossische Ztg. 29.IX.  pisze z powodu złożenia 
przez Dr. H erm esa m andatu  przewodm czącego dele
gacji do rokow ań handlow ych z Polską, że od daw na 
nie mógł on już poświęcać się sprawne tych rokowań 
z należy tą  pilnością. J a k  wiadomo, dr. H erm es jest 
zaabsorbow any spraw am i organizacji w łościańskiej, 
której jest prezesem . H erm es w swem piśm ie do k a n 
clerza R zeszy uzasadnia sw oje ustąpienie rozbieżno
ścią jego poglądów  z m inisterstw em  spraw  zagranicz
nych, przyczem  i m inisterstw o wyżywienia nie okaza
ło m u dostatecznego poparcia.

D z'ennik zaznacza, że praw dopodobnie nie n a s tą 
pi nom inacja nowego przew odniczącego deleagacji a 
poprow adzi je  dalej poseł Rauscher.

REWELACJE „NAT, LIBER. KORESPONDENZ".

II Popolo d ‘Iialia 25.IX. omawia ta jn e  rokowania 
m iędzy praw icam i francuską i niem iecką i w yprow a
dza stąd  wniosek o niestałości pokoju pomimo Locar- 
na i innych zabezpieczeń, k tó re nie m ogą zapobiec po 
wrotowi Niemiec do siły, co się uwidoczni zw łaszcza 
po opróżnieniu N adrenji.

II Giornale d'ltalia 25.IX .  w koresp. z P ary ża  
tw ierdzi, że rokow ania R eynauda były skierow ane 
głównie przeciw  W łochom  i Polsce, oraz że P olska

jest te raz  w konsternacji widząc, że naw et sojusz z
praw icą francuską jest rzeczą w ątpliw ej w artości, 
skoro praw ica ta  gotowa odstąpić Niemcom Pom oize, 
którego tak  się dopom ina Stresem ann.

POLSKA A LITWA,

The Times 27.IX. Koresp. z W arszaw y pisze, iż 
jest zbyt w cześnie tw ierdzić, że ustąp ien ie W oldem a- 
ra sa  jest rzeczyw iste  oraz trudno  jest przew idyw ać, 
czy będzie m iało ono jak ikolw iek  w pływ  na politykę 
m iędzynąrodow ą. W  ośw iadczeniu T ubelisa nic nie 
w skazuje na odprężenie nienaw istnego stosunku 
względem  Polski, przeciwnie, jeżeli okoliczności tow a
rzyszące kryzysow i należycie są oceniane, to rezu lta ty  
tego kryzysu  b ęd ą  nieznaczne.

W  dalszym  ciągu a r ty k u łu  au to r zajm uje się, an a 
lizą w ew nętrznych stosunków  politycznych Litwy, 
s ta ra jąc  się odnaleźć przyczyny, k tó re  doprow adziły  
do kryzysu. Zdaniem  koresponden ta , m oże upłynąć 
w iele lat, zanim  po lityka litew ska  ulegnie zasadn i
czym  zmianom. T rudno przew idzieć, b y  w  obecnych 
stosunkach  znalazł się przyw ódca, k tó ry b y  zechciał 
zaryzykow ać swoją k arje rę  za cenę porozum ienia z 
Polską.

Lietuvos A idas  25.IX., naw iązując do głosów 
p rasy  polskiej, k tó re podkreśla ły  wysługiwanie się 
W oldem arasa Niemcom, oraz zadowolenie na Litwie 
z powodu ustąp ien ia  jego gabinetu i m ożliw ość.w cią
gnięcia do rządu  socj.-dem okracji, w ytyka opozycji 
szerzenie pow yższych ,.wymysłów polskich, pomimo 
ich absolutnej — zdaniem  dziennika —  absurdalno
ści.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos A idas 25.IX. w art. w s i  podnosi zasługi 
nowego p rem je ra  w dziedzinie wzmocnienia finan
sowej sy tuacji Litwy. ,,Podczas gdy inne, jak  się zda- 
je naw et zam ożne państwa* m e mogą w ybrnąć z trud - 
ności finansowych, niebogata L itw a pisze dzien
nik —  może pochw alić się 10-miljonowemi nadw yż
kami. N aturaln ie, nie przyszło  tożsam o p rzez  się. To 
są owoce oszczędnej i rozsądnej polityki finansowe]. 
Ład, pracow itość, oszczędność —  to są w ytyczne po
lityki p. Tubelisa. Te w ytyczne będą obecnie stoso
wane w całej polityce państw a .

W końcu dziennik podkreśla  przy jaźń , łączącą 
nowego p rem je ra  z prezydentem  Smetoną, i w yraża 
nadzieję że ..okres rządów  p. T ubelisa będzie o k re
sem przew ażnie syntetycznej twórczości narodow ej .

R ytas  i Lietuvos Żinios 26.IX,, zam ieszczając 
streszczenie a rty k u łó w  p rasy  niem ieckiej, om aw iają
cych przesilen ie rządow e na Litw ie, d rukiem  tłu 
stym p odkreśla ją  ustępy, w  k tó ry ch  pism a n iem iec
kie zaznaczały, że kryzys gabinetu  na L itw ę  został 
w yw ołany z pow odu różnicy poglądów  pom iędzy 
W oldetnarasem  a prez. Smetoną, jak  rów nież z p o 
wodu rozłam u w stronnictw ie narodow ców  i zw ycię
stw a’ program u b. um iarkow anego, k tó rego  stronn i
kiem  jest now y prem jer Tubelis.

Prasa litewska z  26.IX, zam ieszcza expose p re 
zesa m inistrów  T ubelisa w ygłoszone w obec p rz ed s ta 
w icieli p rasy  litew skiej. Na w stęp ie  Tubelis p o d k re 
ślił, iż now y rząd  zam ierza ściśle w spó łpracow ać z 
p rasą. W  dziedzinie polityk i w ew nętrznej rząd  ma 
p rzed  sobą kardynalne  zadanie, a m ianow icie: k on
solidację politycznej i ekonom iczno - finansow ej sy
tuacji k ra ju . W  tym  celu, w ychodząc z założenia kon
stytucji. w ypadnie doprow adzić do końca opracow anie 
podstaw ow ych ustaw  o w yborach do sejm u i do sam o
rządów. Z drugiej strony  zam ierzenia rządu  będą szły 
w  k ieru n k u  w zm ocnienia finansow o - gospodarczego 
stanu  państw a. W spó łp raca z poszczególnem i g rupa
mi społecznem i będzie  m ożliw a o tyle, o ile g rupy te  
pogodzą się z kierunkiem  polityki obecnego rządu. 
K ierunek  polityki zagranicznej nowego rządu  po zo sta
nie bez zmian.

W  końcu p rem jer T ubelis zaznaczył, że p rzy 
czyną przesilen ia gabinetow ego by ła  różnica z a p a try 
wań, jaka w ynikła m iędzy prem jerem  W oldem arasem  
a członkam i gabinetu dokoła kw estji: czy ca ły  rząd  
m a być skoncen trow any  w  jednej osobie, czy też  k ie 
row nicy poszczególnych re so rtó w  m ają zachow ać sa
m odzielność w zakresie  swej kom petencji. Różnica 
ta  w ynikła nie na  tle  obecnego kierunku, lecz z pow o
du odm iennego pojm ow ania m etod działania.
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Lieluvos Aidas 26.1 X„ nawiązując do ustępu w y
wiadu prem jera Tubeiisa, w którym ten wyjaśn i 
przyczyny przesilenia rządowego na Litwie, zazna
cza, że teoretycznie można rozmaicie zapatryw ać się 
na to, jakie metody są lepsze (W oldemarasa czy też 
konstytucyjne), należy jednak przyznać, że „na Lit
wie — pisze dziennik — niema innego wyjścia, ja a 
tylko trzymanie się zasad przyjętej konstytucji i po
stępowania w myśl jej zasad".

Lietuvos Żinios 26.1 X. w art. w si, nawiązując do 
powyższego expose zaznacza, że wobec nieistnienia 
na Litwie parlamentu, wywiad prasowy nowego p re 
zesa ministrów należy uważać za swego rodzaju de
klarację rządu. W edług dziennika, Tubelis dał nieja
ko do zrozumienia, że główną jego troską będzie kon
solidacja kraju, a to przez zwołanie sejmu i wybory 
nowego prezydenta. Co się tyczy polityki zagram cz- 
nej, to —- zdaniem dziennika — po Tubelisie należało 
spodziewać się bardziej konkretnych oświadczeń. 
„Jeżeli zagadnień polityki wewnętrznej — pisze 
dziennik — nowy prem jer w ciągu tak krótkiego cza
su nie zdążył sobie jeszcze wyjaśnić, lub nie na rękę 
było mu odrazu o wszystkiem powiedzieć, powinien 
był przynajmniej wyświetlić ogólne zarysy polityki 
zagranicznej".

Dzień Kowieński 27,1 X. (Kowno), omawiając ex
pose Tubeiisa, podkreśla m. in., że obecny rząd. jak 
to wynika z jego wywiadu, zamierza przedewszyst- 
k<em przystąpić do likwidacji tymczasowego rewolu
cyjnego stanu rzeczy, jaki trwa na Litwie od p rze
wrotu grudniowego, i przywrócić krajowi sta ły  ustrój 
konstytucyjny. Dziennik zaznacza iednak. że nie nale
ży z powyższych zamiarów rządu Tubeiisa czynić 
zbyt daleko idących wniosków konkretnych. Te za
leżeć będą od siły i zdolności wykonawczej rządu.

PO SESJI GENEWSKIEJ LIGI NARODÓW. 

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

he Temps 28.1X. w art, wst., w związku z zam
knięciem obrad genewskich, pisze: spodziewano1 się 
po zakończeniu konferencji haskiej, podczas której 
na skutek w ystąpień Snowdena dało się zauważyć p e 
wne osłabienie „entente cordiale", że stosunki fran
cusko - angielskie doznają poprawy podczas sesji ge
newskiej. Dziś nie można jednak powiedzieć, aby te 
nadzieje zostały urzeczywistnione. Był naw et mo
ment, gdy odnosiło się wrażenie istnienia pewnego 
zaostrzenia tych stosunków, a to w związku z projek 
tern lorda Ceci'la. Rozluźnienie węzłów w spółpracy 
francusko-angielskiej będzie miało — zdaniem dzien- 
n:ka — wpływ na rozwój całej polityki pokojowej. 
W d. c. dzienik pisze, że najpewniejszą m etodą dla 
realizacji racjonalnej polityki pokojowej jest wyzy
skiwanie bezpośrednio nadarzających się możliwości, 
bez wyszukanej improwizacji na tem at idealnych kon
cepcji, do których obecnie grunt nie jest jeszcze 
przygotowany. Te bezpośrednie możliwości leżą ra 
czej w dziedzinie ekonomicznej i tem się tłomaczy za
interesowanie, wywołane projektem  Brianda w sp ra 
wie utw orzenia Stanów Zjednoczonych Europy; oczy
wistą jest rzeczą, że porozumienie w  dziedzinie eko
nomicznej jest pierwszym i nieodzownym warunkiem  
pokoju w  dziedzinie politycznej.

Journal des Debats 28.IX. zamieszcza art. Gau- 
vain'a w związku z zakończeniem sesji genewskie;. 
Autor pisze m. inn., iż świaukowie ostatniej sesji R a
dy mogli odnieść Wrażenie, że Rada załatw ia sprawy 
ze szczególną neutralnością. Istotnie pośród długiej 
listy spraw, wszystkie punkty porządku dziennego, za 
wyjątkiem dwóch, zostały przyjęte bez dyskusji. W ta
jemniczeni wiedzą jednak o tem, iż jest to skutkiem 
porozumienia, do którego doszło może naw et w o- 
statniej chwili — w odnośnych komisjach. Tak było 
z kilku petycjami w sprawie mniejszości niemiecko- 
polskich, a m, inn. w głośnej sprawie Opola. Szczę
c i e  -  zdaniem autora — namiętności uspokoiły 
się w pogodnej atmosferze genewskiej i nie pow tó
rzył się już „kwaśno - słodki" djalog pomiędzy pp. 
Schubertem  a Sokalem, oraz Stresemannem  a min. 
Zaleskim z czasu poprzedniej Rady.

W Genewie przyjęto z zadowoleniem wiadomość 
o ustąpieniu W oldem arasa, Z przyjemnością skonsta
towane zostało, iż ostatnie przemówienie jego zrobno 
w Kownie również przykre wrażenie, jak i na gruncie 
genewskim. Nowy prem jer litewski, jakkolwiek ną- 
leży do tego samego stronnictw a co i W oldemaras, 
uchodzi za człowieka umiarkowanego, który  jednak 
chciałby położyć kres metodom nietolerancji i szowi
nizmu, rujnującym kraj. O ile Tubelis, istotnie oży
wiony jest temi chęciami, to powinienby on postarać 
się o zaprowadzenie wreszcie normalnej komunikacji 
na granicy polsko - litewskiej, stosownie do zaleceń 
Rady.

Corriere della Sera 27 IX. dowodzi, że na podsta
wie układów wersalskiego i Lozańskiego oraz art. 22 
paktu Ligi Narodów m andaty mocarstw w kolonj ach 
oznaczają — ograniczone co do administracji i na pe 
wien czas tylko -— zarządzanie temi kolonjami po 
Niemczech i Turcji, wobec czego autor nazywa niemo- 
ralnością międzynarodową zacieranie tego stanu rze
czy i dążenie mocarstw do przywłaszczenia sobie tych 
terytorjóto. Że mocarstwa te fałszywie tłumaczą sp ra
wę, dowodzi fakt, że kiedy im to zarzucał na komi
sji politycznej delegat włoski Bonin Longare, przy
znawały mu słuszność wszystkie państwa, prócz mo
carstw. Dlatego też dziennik ostrzega przed ujedno
stajnieniem administracji angielskiej w Tangannca, 
Uganda i Kenia, gdyż prowadzi to do zamiany man
datów na kolon je angielskie.

ANGLJA A STANY ZJEDN. A, P.

The Daily News 27.IX. pisze w art. wst. z powodu 
wyjazdu Mac Donalda, do Stanów Zjednoczonych, że 
od misji jego zależeć będzie kurs polityki międzyna
rodowej w ciągu wielu lat. Grunt pod tę misję zo
stał przychylnie przygotowany. Publiczna opinja a- 
merykańska rada jest powitać Mac Donalda i jego 
orędzie, Reszta zależeć będzie od prezydenta Stanów 
Zjednoczonych i prem jera brytyjskiego. Zetknięcie 
sie tych dwóch ludzi będzie miało doniosłe^ znaczenie 
w h i s t o r j i .  jeśli zostaną zrealizowane nadzieje m ilio
nów, skrystalizowane w wielki em anglo - amerykań- 
sk'em wyzwaniu, rzuconem duchowi wojny.

The New York Herald 26.IX. nisze w art. wst., że 
wizvta Mac Donalda w Stanach Zjedn. miałaby do
niosłe znaczenie nawet wówczas, gdyby nie pozosta
wała w związku z bieżącą kwest ją międzynarodową.
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W danym zaś wypadku wyjazd Mac Donalda pozo 
staje w związku z załatwieniem poważnego kryzysu, 
spowodowanego przez fiasko konferencji genewskie,. 
Dobre stosunki angle - amerykańskie, które odgrywa
ją doniosłą rolę w pokoju światowem, w ostatnich 
czasach były poważnie wystawione na szwank. Autor 
przepowiada wielce przychylne przyjęcie Mac Do
nalda przez Hoover'a.

ANGŁJA A Z. S. R, R.

The Morning Post 27.1 X. Koresp. z Moskwy do
nosi, że w  komisariacie spraw  zagranicznych odbyło 
się pryw atne zebranie przedstawiciecieli różnych 
trustów sowieckich celem przedyskutowania anglo- 
rosyjskiego zbliżenia. Stalin wygłosił wielką mowę, 
w której stwierdził, iż rząd sowiecki zdawał sobie 
sprawę, że obecna współpraca anglo - am erykańska 
krystalizuje się w  anglo - saską unję ekonomiczną i 
polityczną. Bez poparcia Am eryki sukces Snowde- 
n‘a w  Hadze byłby niemożliwy. Porozumienie to  by
łoby godne pochwały, gdyby miało na celu zabezpie
czenie pokoju, lecz nigdy w tym wypadku, jeśli p ro
wadzi ono do hegemonji anglo - saskiej, której un]a 
sowiecka nigdy się nie podda. Anglja i A m eryka nie

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

L E re  Nouvelle 27.IX. Cudenet pisze, że sprawa 
A nschlussu da się załatwić tylko przy prowadzeniu 
polityki naddunajskiej. Koniecznością jest również 
poważna rozmowa w tej sprawie z Berlinem. Zao- 
strzenie się obecnej sytuacji w A ustrji mogłoby się 
stać początkiem zamieszania w całej Europie.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

Le Tem ps 27.IX . L. Rollin: La coordination latino - ameri-
caine.

L'Ere Nouvelle 27.1X. Leonard: V errons - nous les E tats-
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umieją zdecydować się, jak postępować z Rosją, co 
jest przyczyną nienormalnych stosunków Sowietów 
z każdem  z tych państw. Ponieważ Sowiety pragną po 
koju, potrafią one dużo znieść dla idei pacyfizmu, 
lecz najm niejszy dowód wskazujący na hegemonję 
anglo - saską zmusi Sowiety do rewizji ich stanow i
ska względem proponowanych Stanów Zjednoczo- 
Europy, której to projekt rząd sowiecki odrzucił, aże
by nie zrazić Europy i Am eryki wzajemnie względem 
siebie.

The Chicago Daily Tribune 28.1 X. Koresp. z Lon 
d.ynu donosi, iż rokowania anglo - sowieckie w spra
wce podjęcia stosunków dyplomatycznych posunęły 
się naprzód, albowiem osiągnięto porozumienie odno
śnie punktów, stanowiących tem at rokowań. Okolicz
ność ta w kołach londyńskich komentowana jest jako 
sowieckie zwycięstwo dyplomatyczne, ponieważ zo
stał uznany sowiecki punkt widzenia, a mianowicie, 
że najp ierw 'zostaną nawiązane stosunki dyplomaty
czne, a następnie omawianą będzie sprawa długów 
oraz propagandy komunistycznej. Rząd labourzystów 
zgodził się również na żądanie Sowietów co do za
mianowania ambasadorów zamiast wysokich komisa
rzy.

I N F O R M A C J E
Unis d 'E urope? Ce qu 'en pense M. Lednicki, ancien m inistre 
polonais.

L ‘Echo de Paris 28.1 X. Serge de Chessin: Encore la la 
minę au Parad is rouge. (Kor. ze S tockhołm u).

*

Berliner Tageblatt 28.IX. Das englisch-argentinische 
W irtschafts-B undnis.

Deutsche Tageszeitung 28.IX . O stpreussens Volksnot.
Der Tag. 29.IX. Das frem de K apitał in der deutschen 

Industrie.
Beri. Bórsen - Courier 29.1X. Commander J . M. Ken- 

worthy. Die F reiheit der Meere.
F rankfurter Ztg. 28.IX. Ita lien  und der Auschluss. 
Miinchner N. Nachrichten 29.IX . K rankheit der Politik. 
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